
N" 37. 110 K 1841

ismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel 
swiijt uroczystych w druham i ó lan is ia n a  

Cieszkowskiego.

I k ii c s j  R z u t k i e  

Jutro Polikarpa.

W T O R E K  16 L U TE G O .

Z aliczen ie  na trzy  miesiące złotych dziesifć  
m iesiącznic złotych cztery , numer pojedynczy 

groszy dziesięć.

Is io u  S u u u s s i l l ,  
Jutro Swiętornd-

GAZETA KRAKOWSKA.
O BSE R W A CY E  METEOROLOGICZNE.

D i i a

godzina

B arom etr 
<ło 0 ' Reaumn- 

ra  w niiarzc 
P arysk ie j

S topnie
zim na
podług

R eaum ura

Psych •- 

m etr
W i a t r S tan  A im .s fc ry

Z jaw iska 
n apow ietrzne  i rdzuc 

•w ag i

e
lb  2 

10

27" 4 "  411
4, 194
3, 898

—  J 1® 6
-  1, 6 
-  7, 0

0, 09
1, 37 
1, 01

Zartcn 
P t W schodni słaby

• * Jł

Pogoda
>>

99

Wiadomości Ki-ajowe.

H R A R O  YV.

Przedwczoraj w  nocy m:'ędzy godziną 
10 i l i s i ą  zakończył tu dni swoje w '8 otym  
roku życia ,  ś. p.  Jacek KluszeWski, starosta 
B rzegow ski, p ierw szy założyciel teatru w  
stolicy naszei. Z  młodości swojej niezmor­
dowany miłośnik muzyki i sztuki drama­
tycznej, zwiedziwszy poprzednio Francyą, 
A n glią  i W ło c h y ,  za powrotem do K r a ­
kowa urządził najprzód w Spiskim pałacu 
m ały  teatr na 5oo do 4 oo osób, i na da­
w anych  xv nim pomniejszych operach włos­
k ich ,  później polskich, a następnie komc- 
dyach i dramatach, —  jako biegły w  mu- 
zyce i grający doskonale na kilku instru­
mentach,—  sam dyrygow ał przez siebie w y ­
uczoną orkiestrą. Zachęcony coraz piękniej- 
rzemi owocami zaszczytnych, swoich usi­
łowali dla dobra sztuki, powziął Kluszew'$ki 
łnyśl, założenia obszerniejszego gmachu, i 
Własnym kosztem w ybudow ał zgrunlu pię­
k n y  teatr przy  placu Szczepańskim, dotąd 
istniejący; leck. od dziesięciu łat zamknięty.—

Śmiele przeto powiedzieć można, że gorli­
wości tego męża, winien K raków  nietylko 
posiadanie w  sw ych  murach przybytku Muz, 
lecz oraz i zamiłowanie tak szlachetnych za­
baw publicznych. Szkoła jego wydała nad­
to wielu znakomitych artystów, a mianowi­
cie żyjącego po dziś dzień Nestora opery 
polskiej S ztzu rcw slieg o , który jest jej W y- 
chowańcem. T a k  więc Kluszewski imie 
swoje W rocznikach sceny polskiej nigdy 
niezapomnianem u czynił.— Pojutrze odbę­
dzie się za duszę Jego, żałobne nabożeństwo 
W kościele O. O, Kapucynów.

Wiadomości zagraniczne.

—  P ary i  i  Lutego. — ■

W  początku dzisieiszego posiedzenia," 
oświadczył prezes izby, że Wszystkie po­
prawki poprzednie podane do i  artykułu 
projektu zostały cofnięte i że tym sposo­
bem można przystąpić zaraz do głosowania 
względem tego artykułu. Stanowi on że 
i 4 o milionów ma być przeznaczone naob-
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warowanie Paryża, Artykuł ten przyjęty  
został bardzo silną większością; około 5o 
członków powstało przeciw ternu a drugie 
tyle nie głosowało wcale. Następna izba 
przeszła do drugiego artykułu. Zawiera 
on dwa paragrafy, z których pierwszy mó­
w i o wzniesieniu murów otaczających a 
drugi o zewnętrznych warowniach. Oba 
soaragrafy zostały jtden po drugim p rzy-  

Dalej wystąpił pan Denis z następu­
jącą poprawką: „Wzniesienie murów ota­
czających wtenczas dopiero rozpoczęiem 
zostanie gd y  twierdze oddzielne będą ukoń­
czone, (szemranie i śmiech) Pan Larabit 
przełożył poprawkę w  przeciwnym duchu, 
to jest że twierdze oddzielne mają być 

Tozpoczęte, dopiero po ukończeniu murów 
otaczających. T a  ostatnia poprawka naj­
przód została, rozwiniętą, aje izba była tak 
roztargnioną i gwar w  sali był tak wielki, 
że .nie .nożna było słyszeć mowy. G d y  
prezes rady wystąpił na mównicę, pow ró­
ciła nieco spokójność. Marszałek Soult 
rzekł: ,;Najprzód oświadczana się równio
przeciw poprawce pana Denis jak pa.ia 
L arabu  (zadowolenie). R ząd  nie taił swo­
ich myśli; p rzy ją ł  on zobow ązanie jedno­
czesnego prowadzenia robót i podług oko­
liczności zajmować się będzie naprzrmian 
robolami po jednej i po drugiej stronie rze­
ki.“  —  Pan Portalis m ówił ze nie należy 
zostawiać rządowi tej wolności, - ponieważ 
tenże w  takim przypadku niewątpliwie za­
jąłby  się warowniami oddzielnem.. a mury 
otaczające odroczyłby na czas nieograni­
czony. P .  Barrot: „Mniemam że kwe-
stya względem jednoczesności robót nie jest 
dotąd z pewuoś^ą oznaczoną. Nie idz e tu 
o to czy rząd na tym  lub innym brzegu 
każe pracować, ale o to abyśmy wiedzieli 
jakie to są roboty do których udzielamy 
pełnomocnictwo. Idzie o to abyśmy wie­
dz. eli c z y  izba może oznaczyć od jakich 
robót tna się zacząć i w  jakiej odległości 
takowe nnj^ ijyć wzniesione. Prezes przer­
wał w-tem miejscu m ówcy, uwagą, że te 
rozprawy są zawezesue i dopiero przy po­
prawce do trzeciego artykułu, b y ły b y  na

swojem miejscu. Mimo to pan O. Barrot 
starał się rozwinąć swoje zdanie i przy- o- 
dejściu poczty znajdował się jeszcze na mó-» 
wnicy.

W czoraj wieczorem rozchodziła się po­
głoska, że marszałek Soult i.pan Tesie po­
stanowili zaraz po głosowaniu względem 
projektu fortyf:kacyi podać swoje dymisye.

' Londyn  28 Stycznia. —
Królowa onegdaj przyjęła także adres 

izby  niższej i najuprzejmie; odpowiedziała 
nań.

N a gieł dzie mniemają że rząd przed 
wiosną jeszcze, będzie zmuszony do po­
życzki, albo Jo wydania biletów skarbowych 
a może do obu środków.

—  E g i p t .  —
D oslrzegacz austryacl.' z dnia 3 lutego 

zawiera co następuje: „D rogą prywatną 
przez Konstantynopol doszły nas następująct- 
wiadomości z AIexandryi.

—  Alęxandrya  28 Grudnia. —
Kommodor N a p i e r  p rzyb ył  tutaj na pod­

kładzie angielskiego paropływu Stromboii 
dnia 8 t. m. B y ł  011 oddawcą dwóch ,pistn 
przez admirała Stopford do 3 oghos beja 
przesłanych któremu wezwany b y ł  Mehmed 
A l i  o wydanie floty otoniańskiej, polece­
nie. Ibral.imowi paszy opuszczenia S y r y i , 
aby w  ten sposób zasłużył sobie na oznaki 
przychylności, jakie W) jednać mu mają 
mocarstwa związkowe a J. W ysokości su ł­
tana. Mehmed Al: zezwolił natychmiast 
na żądanie przez admirała Stopford objawio* 
n e , juz nazajutrz przedsięwzięto potrzebne 
środki do uzbrojenia i zaopatrzenia W ż y ­
wność otomańskiej floty i wysłany został 
egipski paropływ do A kry ,  z Iiamid be­
jem na pokładz;e,/który, ma wręczyć Ibra- 
hitnowi paszy ro żkaz , aby odwrot do E -  
giptu lądem uskutecznił.

Dnia 10 stycznia po południu p rzy b y ł  
tutaj otomański paropływ, na którego po­
kładzie znajdowali się tureccy kommissarze, 
Javsr pasza (aum.rat W alcker)  i Muslun 
be,. Onauwa kommissarze lago samego
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wieczora udali się jeszcze do Mehmeda A li  
i #wręezyli mu pismo wielkiego W e z y r a  we 
względzie jego poddania się; G d yM eh m ed  
A l i  powziął wiadomść o treści ttgo pisma, 
oświadczył kom missarzom iż do wszystkie­
g o ,  co wielki w ezyr w  imieniu Sułtana od 
niego żąda, zastosował się już, w skutek 
uczynionego przez admirała Stopford w ezwa­
nia,.

Dnia 11  stycznia oddaną została uro­
czyście flota sułtana Javer paszy który zat­
knął na pokładzie otomańskiego okrętu ad­
miralskiego. M ahm udie svroję flagę vice 
admi alską. Flota turecka powitała flagę 2 1 
wystrzałami które także z okrętów eg;pskich 
powtórzone zastały. Za kilka dni tureckie 
okręta odpłyną do Mai morizza.

N a  żądan ie  M aslun beja w y d a ł  Mehmed 
AU su łta n o w i 10 o o o  ludzi nie regularn ego 
W o js k a , k t ó r z y  pozostawieni b y l i  w  Mekce 
i  M e d y n u  pod rozkaza m i w ie lk ie g o  Szerifa 
dla strzeżenia  ty c h  ś w ię t y c h  miejsc.

Przez angielski parpływ  Gorgon  który 
opuścił JaSę d. i 5 t. m. doszły do M ar- 
morizza, punkta zebrania zw iązko w ych  
eskadr następujące wiadomości ostanie rze­
czy  w  S y ry i ,  zanim tamże bezwarunkowe 
poddanie się Mehmeda Ali wiadomem być 
mogło. W  ostatnich dniach grudnia ru- 
chawka składająca się ze wszystkich miesz­
kańców S y ry i  południowej od Betrutu do 
Damaszku uoiganizowaną została.— Liczbę 
Wszystkich, pod bronią zostających górali, 
rachując w  to mieszkańców kraju Hauron 
oznaczają na i 5 ,ooo ludzi. W  dniu 27 
grudnia wszystkie zapasy żywności i fura­
że które Ibrahim pasza zgromadził o dwa 
dni dro, i na południe od Damaszku dla u- 
łt'zymania swoich wojsk W odwrocie przez 
Palestynę, zdobyte zostały przez górali. —  
Dnia grudnia Ibrahim pasza ustąp ł z 
Damaszku. p 0 jego wyjściu zbiegło 2,000 
ludzi z kawaleryi kurdów w raz z rćżnemi 
oddziałami konnicy i nieregularnej piechoty. 
W d n iu  2 stycznia przeszedł Ibrahim przez 
El-Kessum i zajął El-M ezeieh, 2,000 lek­
kiej jazdy pod dowództwem rotmistrza del’Or, 
adjutanta jenerała Jochmus ścigała tu£ za

nim. Arm ia egipska ponosi wielkie straty 
przez zbiegostwo i surową porę roku. — \\r 
dniu 5 i 4  stycznia, zatrzymał s.ę Ibracliim 
W El-jMpzerib, dla uorganizowainia- swego 
wojska i konwojów. Zamiar jego nrze- 
rznięeia się przez Palestynę ku brzegom, 
zniweczony został przez Emira Beszir, k tó ­
r y  z 7, 000 piechoty i 1 ,  5oo koni ukazał 
się pod Llamle i Dszenin. Tyberyas i w ą ­
wóz Dzenin zajęte są przez napluzów, a re­
gularne wojsko tureckie z 28 batalionów zło­
żone, zajmuje całą linię od S a id y d o g o r y  
Karmelu i ma nawet garnizon W Jeruzalem.

W  duiu 5 stycznia Ibracliim pasza któ­
remu zamknięto urógę do Paipstynyj roz­
począł odwrót drogą przez karawany u- 
źyw an ą  przez pustynię ku Ju^ f Man. Je­
go siły miały się zmniejszyć do i 5,ooo pie­
choty i 5,000 jazd y  i około 100 dział ma 
także wielu chorych. Zapasy żywności i 
furaże, które znajdują się w Man o 8 dni 
drogi od pustyni, są w  niebezpieczeństwie 
zniszczenia ze strony beduinów z góry H e­
bron i z pustyni. —  Korpus jazdy egipskiej 
5 ,ooo ludzi, który Menmed Ali dawno już 
w ysłał do El Arisz dla przyjęcia armii co­
fającej a'ę 7 S y r y i , otrzymawszy wiadomość 
źe Ibrahim udaje się przez pustynię,, puścił 
się na powrót ku Egiptow i.— Arm ia turec­
ka zajmowała w  dniu 9 stycznia Acre, Jeru­
zalem, w ąw ó z  Dszenin, Pandę i Jaffa, W 
tern ostatnim miejscu znajdowała się główna 
kwatera seraskiera Zekeriah paszy. Skoro 
cała Syrya  uwolnioną zostanie od wojska e- 
gipskiego, Zekeria pasza przedsięweźmie po­
trzebne środki ku należytemu rozdzieleniu 
wojska tureckiego w tytn kraju.

K o z m a ito s c ii

X iq ze  Join ville nad grobem Napoleona 
(przez xiędza Felixa Cocąuereau.)

(Ciąg dals/y)

W  godzinę później otworzono nam o- 
statnią baryerę, przybyliśm y na wielką 
wszystkim wichroir w ystaw ioną górę gdzie
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tylko długa trawa z cienkiemi ostremi listka­
mi okazywała się oczom naszym. Gumo­
w e drzewa z grobem krótkiem i bez cienia 
liściem stały tu i owdzie w gromadkach. 
Postępowaliśmy ku pewnemu rodzajowi 
folwaiku zostawując piękny dom z duźemi 
oknami i dachem z łupku po lewej stronie. 
T e n  folwark b y ł  to dawny pałac cesarski 
'Alt-Longwood a ów piękny dom b y ł  to 
Neu-Lońgwood.

W  dniu 5  maja i 8 a i  roku na cztery 
gudzin przed śmiercią cesarza zeszły się tu u 
drzwi dwie osoby, jedna przyniosła klucze 
od jego nowego mieszkania, a druga zape­
wnie chciała wziąść miarę na jego ostatnie 
mieszkanie.

Zsiedliśmy z koni i stanęliśmy przed 
domem zapadającym się w  zwaliska. W  
kilku miejscach mury b y ły  popękane, i W 
oknach brakowało szyb. Przeszliśmy po 
trzech schodach drzwi, i przez werandę z 
zielonych brat weszliśmy do domu. Za 
Cicerone s łu iy ł  pau Marchand, który tu 
sześć lat to jest tyle co cesarz, pozostawał.

Pierwszy pokój b y ł  z początku salą 
bilardową później zmieniono ją w  izbę 
strażniczą. Pięć okien oświecało ją. Po 
lewej stronie drzwi przy wejściu widać jo­
dłow y stolik poplamiony atramentem, a na 
stoliku książkę, w  której w ędrow cy imiona 
swoję zapisują. Drewniany kominek w 
kącie b y ł  na wszystkich swoich kantach 
■ponacinauy a na ścianach było niezmierne 
mnóstwo napisanych aibo w yry  tych imion.

Naprzeciwko wnijścia b y ły  drzwi do sali 
W której cesarz umarł.

P u sto  naprzeciwko śmiertelnego łoża, 
jakiś młynarz, dzierżawca Londwoodu zbu­
dował młyn. Szukałem pana Las Cases i 
postrzegłem jak zalany łzami oddalił się.

Sala jadalna jednem tylko oknem o -  
świetlona poprowadziła nas do biblioteki, 
by*y to tylko puste napisami zapełnione 
ściany. Powróciliśmy do sali jadalnćj, p o ­
lem pan Marchand otworzył inne drzwi i 
rzekł: T u  widzicie państwo sypialnię N a ­
poleona i jego gabinet pracy. W eszliśm y 
i stanęli jakby piorunem uJe: zęni; znale­
źliśmy się w  stajni, tak, w  stajni ź żłobami f 
gnojem; nieczystość leżała tam gdzie N a­
poleon z w y k ł  by* spoczyw'ać, żłób umie­
szczony b ył  tam gdzie Napoleon swoje w y ­
praw y dc W łoch  i Egiptu razem pisał i 
dyktował, obejrzeliśmy się na naszych prze­
wodników angielskich; nie było ich; wstyd 
który im zaszczyt czynił zatrzymał ich 
przy wnijściu do Longwond. Niech im ło 
Bóg nagrodzi.

(D o k o ń c z e n ie  rtasiąpi.)

P R Z E J E CHA L I  1)0  KRAKOWA.  ’
Od duia 15 do dnia 16 Lu!ego.

Pako szewski Marcin ob,. Czaplicki Jgna- 
cv ob., Postawka Stanisław ob., Arkuszi vski 
Jozef ob., Turski Antonio b., Wiegel I rydo* 
ryk ob., z Polski; —  Kruski Seweryn ob.. 
z Galicyi;— Stokmans Erdmann ob.r Oppersdor 
Alexander lir., z Pruss.

Wyjechali z Krakowa.
Lnpienski Kazmirz hr., Rukoniski Jan ob., 

do Polski Lewieski Antoni ob,. Stokmaos Er.iL 
mann ob , do Prnss.

D o iiie s fc iife  p ryw a tn e.

u w i a d o m i e n i e  d l a  w ł a ś c i c i e l i

G O R Z E L Ń .
S p o s ó b  użycia  s łod u  n ie g a szo n e g o  w go*  

rae ln ic tw ie  ty le  przynosi k o r z y ś c i ,  ż e  każ*  
óy w ła śc ic ie l  g o r z e lń 1 p ow in ien  u s ieb ie  za* 
prow ad zić  ten n o w y  w yn alazek . N i e  tylko  
z e  suszarnie, c z ę s to k r o ć  p ow odem  p ożarów  
Stają s ię  ju£ n ie p e t r z c b n e n i i , ż e  znaczna i* 
lo s c  opalu o szczęd za  s i ę ,  a le  nadto j  p od łu g  
r e g u ł  uży ty ,  m n iej  d o lek o  słodu  trzeba  ao  
za c ie r u  ja k  zwyc*t.jni'>, ferm en tacja  je s t  ró ­

w niejsza  i z  tąd w ydatek  lep szy  U rzą d ze ­
nie  do le g o  bardzo ła tw e  m o ż e  bydż u m ie ­
s z c z o n e  w k ażd ej  gorze ln i ,  i to z inalem ko*  
sz tem . Interesser.ci ży c z ą c  sob ie  zap ro w a ­
dzić  u s ieb ie  ten sp osób ; raczą  sw ó j  adreas  
p rzysłać  do w ła śc ic ie la  oberży pod czarnym  
O rłem  przy u licy  st. Joze fa  N r .  91 O r -)

J e s t  do w ydzierża w ien ia  brow ar piwny pod  
dogodnenii W B r u n k a m i ,  o których b liż szą  w ia ­
d om o ść  m ożna p o w z .ą ść  w  r e d a k c j i  g a z e ty  
k ra k o w sk ie j .  ( I r . )


